Biblisteke H JAAP: 
meea oc руш [1473 E 018344 / 1043 
UMK Toruń 
UBLICA E SU PREM A LE X E 9 TO 
p o$ w ię con a sprawom Pol sk i m 
ROK XII! KOPENHAGA * OSLO * SZTOKHOLM NR 143/144 


W numerze: 


T.Gjallandi-Tęsknota, S .Kisielewski-Lettres Slaves, 2.Kozarynowa-Smuga Światła, 
E.S.Kruszewski-Pakt o nieagresji z Sowietami?, List z Warszawy, M.Teleszewski - 
Armia Krajowa w walce z okupantem, A.Zalewski-Grudzień i Herren befaler. 


LITANIA SOLIDARNOŚCI 


MATKO OSZUKANYCH, módl się za nami 
MATKO ZDRADZONYCH, 

MATKO W NOCY POJMANYCH, 

MATKO UWIĘZIONYCH, 

MATKO NA MROZIE TRZYMANYCH, 

MATKO BITYCH РАЁКАМІ, 

MATKO PRZERAŻONYCH, 

MATKO ZASTRZELONYCH, 

MATKO GÓRNIKÓW, 

MATKO STOCZNIOWCÓW, 

MATKO ROBOTNIKÓW, 

MATKO STUDENTÓW, 

MATKO SKAZANYCH, 

MATKO PRAWDOMÓWNYCH, 

MATKO NIEPRZEKUPIONYCH, 

KRÖLOWO POLSKI CIERPIĄCEJ, módl sie za nami 
KRÓLOWO POLSKI WALCZĄCEJ, 

KRÖLOWO POLSKI NIEPODLEGŁEJ, 


MÓDL SIĘ ZA NAMI PRZEZ PAPIEŻA JANA PAWŁA II 
PRZEZ WIĘZIENIE SŁUGI [WEGO LECHA, 

PRZEZ PONIŻENIE UCZONYCH I PISARZY, 

PRZEZ BOHATERSTWO MŁODYCH, 

PRZEZ SAMOTNOŚĆ STARCÓW, 

PRZEZ NADZIEJE MILIONÓW - módl sie za nami 


MATKO NIEZŁOMNYCH, 

MATKO OSIEROCONYCH, 

MATKO ZROZPACZONYCH, 

DAJ NAM WSZYSTKIM ŻYĆ W WOLNOŚCI I PRAWDZIE, 
AMEN, 


WARSZAWA 1982 ROK 


EUGENIUSZ S.KRUSZEWSKI 


PAKT O NIEAGRESJI Z SOWIETAMI? 


Sowiety Andropowa zaproponowały Zachodowi zawarcie paktu o 
nieagresji i odrazu trzeba stwierdzić, że nie jest to najorygi- 
nalniejszy wynalazek ani z okresu przed drugą wojną Światową, 
ani też po jej zakończeniu. Propozycja została na Zachodzie przy 
jeta sceptycznie, i słusznie. Proponuje zawarcie takiego układu 
szef komunistów wielkiego mocarstwa, którego piąta kolumna w wol 
nym Świecie robi z tego bardzo konkretny użytek przeciw wolnym 
narodom, 

Komentatorzy polityczni stwierdzili już, że idzie tu o propa- 
gande skierowana do narodów Zachodniej Europy, jest sygnałem dla 
ruchu pokoju pod komendą komunistyczną do dalszych działań па Za- 
chodzie i wreszcie jest pożywką dla naiwnych pacyfistów. 

Daje to nam wszystkim sposobność do zastanowienia sie nad war- 
tością tego rodzaju propozycji dla sprawy pokoju, którego słusz- 
nie pragniemy oraz naszej wolności, którą jeszcze mamy. Spójrzmy 
więc wstecz i ocehmy wartoŚć i znaczenie dawniej zawartych trak- 
tatów o nieagresji oraz na rolę jaką wówczas odegrały Sowiety. 

+ 

Okres pokoju wersalskiego można śmiało nazwać okresem trakta- 
tów o nieagresji. Niemcy zawarły kilka takich traktatów: z Pol- 
JRR MP 4 34 3 Austria w 1936 roku. Po dojSciu do władzy narodowych 
socjalistów z Hitlerem w 1933 roku miały one wykazać Światu, że 
prowadzą oni pokojowa politykę i nie należy sie ich bać (29.01.br 
mija właSnie 50 lat od dojścia do władzy Hitlera)."Mein Kampf" i 
"Historia Bolszewików" niestety nie należały do ulubionej lektu- 
ry ani polityków, ani "postępowych" intelektualistów. Wielu naiw 
nych, w tym także przywódcy pahstw demokratycznych, uwierzyło w 
te zręczne posunięcia lub udawało, że nie widzi zagrożenia - byle 
pokój był zachowany. Na prześladowania własnych obywateli w Niem- 
czech oraz w Sowietach, a poźniej także mniejszoći narodowych - 
Swiat nie reagował w ogóle. 

Zajecie Austrii w 1938 roku oraz Czechosłowacji w dwóch eta- 


pach w 1938/39 odbyło się niemal z westchnieniem ulgi - wojny nie 
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bedzie! 

Wysuniecie Zadan w stosunku do Polski było ryzykowne zarówno 
dla pacyfistycznego Zachodu, jak i dla zachowania pokoju. Pol- 
ska stanęła na przeszkodzie dalszej obłudzie polityków oraz re- 
alizacji dalszych zaborczych planów hitlerowskich. Niemcy anu- 
lowały zawarty z Polska pakt o nieagresji wiosną 1939 roku, a to 
stwarzało bezposrednio niebezpieczeńhstwo zbrojnego konfliktu. 

Jeśli idzie o Sowiety, to one także nie pozostały w tyle.W ro- 
ku 1932 podpisały one traktat o nieagresji z РО айша), kb amd kar i 
z państwami bałtyckimi,a w roku nastepnym uzupełniono je trakta- 
tem definiujacym "agresję". Oczywiście wszystkie panstwa,z któ- 
rymi Sowiety zawarły traktaty o nieagresji nie stanowiły zagroże- 
nia dla Sowietów. To raczej Polska i inne sasiednie narody mogły 
obawiać sie agresji. Polsce zależało na zapewnieniu sobie pokoju 
i umocnieniu swojej niepodległości. 

Jaki był więc skutek owych traktatow o nieagresji? Otóż należy 
stwierdzić, że ani jedno państwo nie uniknęło przez to agresji, 
okupacji, strat ludzkich i materialnych oraz terytorialnych.Nie 
uniknieto przez to wojny wywołanej przez mocarstwo. | 

Wszystkie uprzednio zawarte traktaty w koncu potaczono jakby 
klamrą, gdy w sierpniu 1939 roku Niemcy i Sowiety zawarły ze soba 
pakt o nieagresji z tajna klauzula, ktora poznano dopiero po upad 
ku III.Rzeszy. Tak wiec bez przesady można powiedzieć, że cała Eu 
ropa była zapisana traktatami zapewniajacymi pokojowe współżycie 
narodów na tym kontynencie. Właściwym jednak celem tego ostatnie- 
go był czwarty rozbiór Polski i podział Europy na strefy wpływów. 

Jak wiadomo w wyniku tej zmowy sowiecko-niemieckiej: Polska, 
Litwa, Łotwa i Estonia zostały pozbawione niepodległego bytu, a 
następnie Ziemie Wschodnie Rzeczypospolitej oraz panstwa bałty 
ckie zostały inkorporowane do Sowietów. 

Pakt o nieagresji nie przeszkodził Sowietom w napaści na Fin- 
landie i prowadzenie z nia wojny w 1939-40; Niemcom zas w napa- 
Sci na Danię i Norwegię w 1940,i okupowanie tych państw. 

W koncu jak pamiętamy traktat o nieagresji nie zapobiegł w 
starciu się dwóch kolosów dyktatorskich w czerwcu 1941 roku. 

Tak więc te przykłady z przeszłości nie moga napawac-nas opty- 
mizmem, nie daja nam nadzieji na polepszenie sie stosunków miedzy 
państwami i nie używania przemocy we wzajemnych stosunkach w dzi- 
siejszym tak głęboko podzielonym Swiecie. 


3¢ 
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Oczywiscie nie mozna obecnej sytuacji politycznej porównywać 
ze stosunkami panujacymi w Swiecie w latach trzydziestych.Wów- 
czas ny sla przewodnią w polityce zagranicznej Zwiazku Sowieckie 
go i Niemiec była chęć odwetu, chec panowania nad Swiatem. 

Z drugiej strony obserwujemy zupełny brak jedności wsród pozo- 
stałych mocarstw, a poza tym brak woli samych narodów do samo- 
obrony. Pamiętamy słynne: "nie będziemy bić się za Gdansk". 

Podczas, gdy ruch pacyfistyczny zataczał coraz szersze kręgi 
dla narodowych socjalistow nie było problemu wojny, lecz pro- 
blem czasu i kolejności. W tamtych czasach Niemcy były źródłem 
permanentnego niepokoju, ale wowczas też nie było zadnego mili- 
tarnego sojuszu, który mogłby stanać na przeciw mocarstwowego 
agresora. 

Mimo tych wszystkich różnic można jednak dopatrzeć sie pew- 
nych punktów zbieżnych z okresem lat trzydziestych. Współcześni 
nam politycy i ogólnie rzecz biorąc ruch pokoju deklamuja pogla- 
dy zywo przypominające poglady i postępowanie ówczesnej polity- 
cznej opinii publicznej. Większosć z nich wówczas, jak i dzisiaj 
nierozumiała lub nie chciała uświadomić sobie, że grozi nam za- 
głada własnej cywilizacji. Partie socjalistyczne przelicytowywały 
sie w taniej propagandzie pokojowej i robiły wszystko, by prze- 
szkodzić w budowaniu własnej obronności wobec jawnego zagrożenia. 

Znani intelektualiSci głosili pacyfizm podczas, gdy narodowi 
socjalisci niemieccy łamali traktaty i zbroili Niemcy na niespo- 
tykana skalę. Jesli idzie natomiast o Sowiety, to tak naprawdę 
mało kto orientował się w ich położeniu, strategii i celach po- 
litycznych,a jeżeli nawet miało sie pojecie - nie brano je po- 
waznie pod uwage. 

Można wiec powiedzieć, Ze punkty styczne z okresem lat trzy- 
dziestych przebiegaja w sferze psychologicznej dzisiejszych spo 
łeczeństw wolnego świata. 

Analizujac sowiecka polityke zagraniczna lat trzydziestych 
widać, że miała опа na celu umocnienie pozycji Sowietów na a- 
renie międzynarodowej oraz unikanie jak długo to możliwe wchodze 
nia do konfliktu zbrojnego. W przeciwienstwie do tego Niemcy i 
mocarstwa zachodnie wzajemnie sie osłabiały, z tym jednak, że w 
połowie lat trzydziestych Sowiety nie stanowiły jeszcze potęgi 


militarnej. Sojusz z Niemcami z lat 1939-41 i później z zachod- 


nimi mocarstwami z lat 1941-45 umożliwił Sowietom kolejny raz 


przesunięcie swoich granic na zachód,a po 1945 roku stały się 
one bezwzglednie najsilniejszym państwem na naszym kontynencie, 
podporzadkowując sobie połowę Europy. 

Celem Sowietów w następnym okresie było umocnienie swoich zdo- 
byczy (tak jak to było wielokrotnie w historii Rosji) z drugiej 
wojny światowej. Waznym elementem w tych staraniach było zyska 
nie uznania Europy Środkowo-Wschodniej przózo Zachódsrzą strefe 
dominacji sowieckiej. W parze z tymi wysiłkami szła akcja ma jaca 
na celu przeszkodzenie powstania silnej, zjednoczonej reszty 
Europy oraz rozbicie datujacej się od czasów wojny jedności i 


współpracy miedzy Stanami Zjednoczonymi a Zachodnią Europa. 


Powojenne sukcesy sowieckie zostały faktycznie osiagniete me 
todami zabawnie prostymi i mimo zmienianych wariantów stale sie 
powtarzajacymi 

Od 1948 roku, roku zwołania do Wrocławia Miedzynarodowego Kon- 
gresu Intelektualistów w Obronie Pokoju i utworzenie dwa lata 
poźniej we Warszawie Światowej Rady Pokoju czyli komunistycznego 
sztabu generalnego dla prowadzenia ofensywy ogłupiania pokojem 
aż po dzień dzisiejszy w formie m.in. ruchu "zielonkowców", to 
strategiczne i długofalowe usypianie Zachodniej Europy. 

W międzyczasie proponowano zawarcie traktatów o nieagresji 
między Sowietami (Paktem Warszawskim) а Sojuszem Atlantyckim i je- 
dnoczeŚśnie skłocano między sobą narody lub proponowano współpra- 
ce, szkolono i uzbrajano tzw.siły narodowo-wyzwolencze(jak np.w 
Grecji lub w PRL dla Grecji} w Azji a dzisiaj na kontynencie ane = 
rykańskim i afrykańskim) czyli pospolitych dywersantów, terrory- 
stów czy politycznych awanturnikOow. 

Za każdym razem, gdy proponowano zawarcie traktatu o nieagre- 
sji oSwiadczano jednocześnie, że celem jego byłoby: 

- rozwiazanie sojuszy militarnych i wycofanie obcych wojsk 
m "Бору", 

- zakaz stacjonowania broni atomowej i utworzenie stref bez- 
atomowych w Europie. 

Ale gdy przyjrzymy się bliżej propozycjom i oświadczeniom, 
nie wiele ma to wszystko wspólnego z rzeczywistymi zamiarami. 


Cały obszar nordycki stanowi faktycznie strefę bezatomowa procz 


oczywiscie obszaru sowieckiego. Szwecja, ktora jest jednym z 
tych panstw, które najbardziej byłyby skłonne do formalnego zo- 
bowiazania się do nieposiadania brnni nuklearnej - stale jest 
narażana na penetracje sowieckich okrętów podwodnych z uzbroje- 
niem aLOMowym a jej própózycje w eJ "sprawie. se Dre fe vo 
rzucane właśnie przez Sowiety. 

Zachód prawidłowo rozumując uważał, ze idzie tu raczej o po- 
zbawieniehemokracji zachodnich sojuszu obronnego przeciw poten- 
cjalnemu agresorowi i zapewnienie sobie przez Sowiety panowania 
nad cała Europą. A więc nie *rdzie LU "Jak VO "SŁOSE PF Swego CEZA SU 
gen..de Gaulle "o "Europe od Atlantyku чао Отаи "ad & "SON TENKE 
wersję" Europy са Vrart "do ИСТИОТ ОР "W UMI Me ZPOW "TE "NOZE 
tu tylko o semantykę ale o notoryczne przekrecanie woli narodów 
1 swoistą interpretacje sowiecka zdrowej mySli panu jace j wsród 
wolnych narodów. 

Zapewnie też dlatego reakcje Zachodu na te najnowsza propo- 
zycję sowiecka są tak bardzo wstrzemiezliwe. Warto tu zauważyć, 
że traktat o wzajemnym wyrzeczeniu sTię'użycra"srty uke nos и үр) c 
nowego do juz przy Je СУ OR „Ma Эз меңге zobowiazan zawartych w Karcie 
Narodów Zjedńoczonych, a ostatnio w Akcie końcowym podpisanym w 
Helsinkach, w 1975 roku. 


Oczywiście Sowiety demonstrujac swoje pokojowe zamiary przez 
cały czas mimo permanentnego kryzysu gospodarczego nie zaprze- 
staja wyścigu zbrojeń. Jak wiadomo w Sowietach nie istnieje żad- 
na przeszkoda w postaci publicznej debaty lub masowych demonstra 
ćji przeciw wyścigówi zbrojeń jak to ma miejsee па Zachodzie 

Sowiety maja jednak nadzieję, że propozycja zawarcia paktu 
o nieagresji jeszcze w wiekszym stopniu stepi wole samoobrony 
narodów Zachodniej Europy, a może także Stanów Zjednoczonych A.P. 
Po podpisaniu takiego traktatu - rozumowanie wcale nie takie ob- 
ce na Zachodzie - po co więc tożyć na obronę? Demokratycznie wy- 
brani reprezentanci narodu - o czym doskonale wiedza Sowieci,be- 
dą mieli nie małe trudności w wytłumaczeniu i przekonaniu swoich 
wyborców o dalszej konieczności utrzymania Sił Zbrojnych zdol- 
nych do obrony wolności i niepodległości. Wszystko właSnie wska- 


zuje na to, że na tym będzie polegać największa trudność dla przy 
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wodców pahstw zachodnich. 

W sumie jak się wydaje Sowiety nie planują zbrojnego zaata- 
kowania Europy Zachodniej, gdyż konsekwencje wywołania konflik- 
tu militarnego nie sa dla nikogo do przewidzenia. W każdym ra- 
zie tak długo jak Sojusz Atlantycki istnieje a Stany Zjednoczo- 
ne stanowią wiarygodny czynnik odstraszajacy jest mało prawdo- 
podobne, by Sowiety mogły wywołać awanturę prowadzaca do samo- 
bójstwa. 

Najbardziej prawdopodobne natomiast jest, ze Sowiety wykorzy- 
stując swoją przewagę militarną па kontynencie europejskim oraz 
swoje wpływy polityczne zechca 2f big Лат, dy z ауе Zachodnia Europe. 
Strona sowiecka raz po raz podkreśla bowiem, Ze wzrastajace wpty- 


wy polityczne sa wynikiem wzrastajacej siły militarnej. Jednocze- 


Snie Sowiety wmawiaja narodom Zachodniej Europy, 


tycznyofimhandikofjest 


stwach demokracji zachodnich. 


Ze s ta US poli = 


wzorcem,do którego należy dażyć w pań- 


Narodom, które osiagna taki stopień "dojrzałości" politycznej 


zaproponuja oczywiście nie traktat o nieagresji ale traktat o 


przyjaźni, 


współpracy i wzajemnej pomocy. 


Nie jest to takie nie- 


realne jakby mogło się wydawać. Mamy przecież doświadczenia his- 


toryczne. 
A mimo 
lonizacji 


Niemiec, Francji, 


jeszcze w 


Wielkiej Brytanii itd. 


Czyż heze Bla. a jerprzytaeczać? 


wszystko dziwić sie moga wszystkie narody, ze po deko- 


nie dojrzał 


ramach Organizacji Narodów Zjednoczonych wniosek doty- 


czący dekolonizacji Związku Sowieckiego. 


Eugeniusz S.Kruszewski 


BØE: 


e Szwedzka Marynarka Wojenna 
ma obecnie dowody na to, że w 
październiku 1982 r.rzeczywi- 
Ście przebywał w pobliżu taj- 
nej bazy niedaleko Sztokholmu 
obcy okręt podwodny. 
Specjaliści zlokalizowali oraz 
sfotografowali odciski okrętu 
pozostawione na dnie morskim, 
przedstawione specjalnej komi- 
sji powołanej przez rząd do 
zbadania całej afery. 


a Przewodniczący Komisji Zagra 
nicznej Bundestagu Marx(CDU) 


zarzucił Niemcom Wschodnim współ 
udział w wojnach domowych prowa- 
dzonych w państwach trzeciego 
Świata. Pomimo deklaracji,ze z 
ziemi niemieckiej nigdy wojna 
nie wyjdzie, utrzymują one silne 
oddziały"doradców wojskowych" w 
Angoli, Mozambiku, Jemenie Połu 
dniowym, Etiopii szkoląc mario- 
netki komunistyczne i przygotowu 
jąc ich oddziały do wojny domo- 
wej lub agresji innych państw. 


e Soviety nie chcą masła z EWG, 
oczekując dalszej obniżki cen. 
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DO POLONII WOLNEGO ŚWIATA 


RODACY: 

Trzynasty dzien miesiaca jest dla każdego Polaka dniem pamię- 
ci o tych, którzy "woleli umierać stojąc, niż żyć na kolanach". 

Wymownym symbolem niezmienności ideałów i pragnień narodu pol 
skiego jest przypadająca w tym miesiacu 120 rocznica Powstania 
Styczniowego, bohaterskiego czynu zbrojnego przeciwko znienawi- 
dzonemu wrogowi. 

Dziś naród polski, popierany przez wszystkie postępowe siły 
na całym swiecie, prowadzi dalej tę sama walke, wprawdzie innymi 
metodami, lecz za te same ideały. 

Polonia zorganizowana w Kongresie podejmuje energiczne akcje 
na rzecz pomocy dla Kraju. Obok zakrojonej na szeroka skale zbiór 
ki zywności i lekarstw, w której uczestnicza ofiarnie także Ame- 
rykanie innych narodowości, prowadzimy јак najenergicznie jsza kam 
panie polityczna w Kongresie Stanów Zjednoczonych i w Białym Do- 


mu, gdzie naród polski ma wielkiego przyjaciela і obronce ш oso- 
bie Pana Prezydenta Reagana. 

Czesto jeżdże do Waszyngtonu, by osobiście zapoznać Prezydenta 
z pogladami Polonii na wydarzenia w Kraju. 

О tym, że nasze zdanie się liczy, niech świadczy fakt, iż za- 
wieszona została reżymowi klauzula największego uprzywilejowania 
w handlu z USA, o której cofnięcie zabiegałem od dłuższego czasu 
і co uważam za osobisty sukces. W imieniu Polonii wielokrotnie 
zapewniałem Prezydenta, że obecna polityka amerykańska jest dosko 
nala, a cały naród polski wierzy mocno w potrzebe utrzymania san- 
kcji i zaostrzenia ich w razie konieczności. 

Kongres Polonii Amerykanskiej stara się organizować pomoc nie 
lecz także dla tych, 


pierwsze kroki na ziemi amerykańskiej. 


tylko dla rodaków w Kraju, którzy stawiaja. 
Otrzymuje wiele listów, 
głównie z Austrii i Niemiec od osób oczekujacych na wyjazd do Sta 


nów Zjednoczonych. Niestety w tych sprawach nie jestem w stanie 
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nic pomóc. Urząd Imigracyjny ściśle przestrzega ustalonych li- 
mitów i odstepstwa sa rzeczywiście wyjatkowe. Osobiście podzie- 
lam poglad, że wobec masowej emigracji z Kraju należy prowadzić 
drobiazgowa selekcje przed wyrażeniem zgody na osiedlenie się w 
Stanach Zjednoczonych, aby ustrzec sie przed napływem ludzi na- 
syłanych przez reżym, a takze takich, dzieki którym powstaja"po- 
lish jokes". Wielu z nowoprzybyłych aktywnie włacza sie w dzia- 
łalność organizacji polonijnych, zasilajac i odmładzajac nasze 
szeregi, lecz również niemała liczba jest takich, którzy powołu- 
jac sie na działalność w Kraju, chca dyktować co i jak mamy ro- 
bić, dajac nam wyraźnie do zrozumienia, że nasza rola powinna o- 
graniczyć sie do finansowania ich hałaśliwej działalnosci. Chet- 
nie widzimy wśród nas nowe twarze, ale bedziemy zdecydowanie sie 
odcinać od ludzi pełnych buty, tupetu i arogancji, żyjacych wca- 
le dostatnio z różnego rodzaju Biur i Komitetow. 

Aby umożliwić wnikliwa analize i błyskawicznie reagować na 
zmieniajaca Sie z dnia na dzień sytuacje w Polsce, Prezydent Rea- 
gan planuje povołanie w najbliższym czasie specjalnej komisji, 

w skład której - obok ekspertów Departamentu Stanu - wejdą: 
przedstawiciel Kongresu Polonii, a także przebywajacy w USA wy- 
bitni znawcy spraw polskich - ambasador R.Spasovwski i Z.Rurarz. 
Komisji przewodniczyć będzie specjalny doradca Departamentu Sta- 
nu - Pan Edward Derwinski. 

Od tego co bedziemy robić dla narodv polskiego i jak bedziemy 
aktywni zależy, kiedy Polska bedzie wolna i niepodległa. 

Zwracam się wiec do leaderów wszystkich organizacji polonij- 
nych, gazet polskich, właścicieli agencji i wszystkich, którym 
Sprawa Polski nie jest obojetna, o jak najszersze rozpowszechnie- 
nie tego oświadczenia. 


Pokazmy Światu - JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA: 


Alojzy A.Mazewski 


Prezes 
© W Poznaniu aresztowano dwoje © W czasie od 1 marca do 15 
czołowych działaczy miejscowej grudnia 1982 r. 4166 Polaków 
SOLIDARNOSCI: historyka JANUSZA złożyło wnioski o pozwolenie 
PAŁUBICKIEGO i dr KRYSTYNĘ LAS- na opuszczenie Kraju, z tego 
KOWICZ, którym zarzuca się kon- 1228 osób z pośród internowa- 
tynuowanie działalności zwiazko nych. Ogółem wydano 500 pasz- 


wej po zwolnieniu z internowania. portów a 144 osoby uzyskały wi- 
Arsztowano kilka tysiecy osób. zy wjazdowe państw obcych. 
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ZOFIA KOZARYNOWA 


SMUGA ŚWIATŁA 


Gdziekolwiek przejdzie Jan Pawet II, pozostawia za soba smu- 
gę światła. Najwyraźniej była ona widoczna w Anglii wraz z Ir- 
landia i Szkocją. 

Kierowany swa myślą przewodnią pojednania w wierze wszystkich 
ludzi dobrej woli, bez względu na to , jaka religię wyznajaą,Pa- 
piez kroczy vw jasności ек S hiq e światła pozostawia na swym 
przejściu. Na próżno probu jemy ogarnąć rozumowo jego rozległe 
plany. Obarczony nadprzyrodzona wytrzymałością fizyczna,przecia- 
ża swoje plany ponad wytrzymałość, a jednak hart ducha i niezło- 
mna wola przeprowadzają go przez wszystkie trudnosci. 

Zdawałoby sie, że wydarzenia vw świecie chodza luzem i dopie- 
ro na obrazie dokonanych planów Papieża widzimy każdy element na 
swoim miejscu i nici skojarzeń łączące jego postanowienia i uma- 
cniające konsekwentnie cel ostateczny. [en jest niełatwo osiagal- 
ny: doporowadzenie do zaprzestania przelewu krwi i żółci, ulże- 
nie ludzkości przez zdjecia z niej ciężaru nienawiści, stepienie 
ostrza okrucieństwa. Droga, która wybrał w swoim dażeniu, zdawa- 
taby sie prosta» ale vłaśnie proste drogi bywaja najeżone prze- 
ciwnościami, które on wyrównywa, jak gdyby szedł po wzburzonych 
falach, rozstepujacych sie pod jego stopa. Czy łatwo mu to przy- 
chodzi? Dość spojrzeć na jego umeczoną twarz, by pojac, ile go 
to kosztuje. Nieustraszony i niestrudzony, pełni swoja misję jak 
najprostsza powinność. 

Porozumienie z dostojnikami Koscioła anglikańskiego - sprava, 
w wyobrażeniu laika, wymagajaca nakładu pomysłowosci i przebie- 
głości dyplomatycznej - nie weszła dotychczas w historyczny pro- 
gram Wielkiej Brytanii i Watykanu. Zdawała się usunięta z pola 
widzenia. Skutkiem przemilczania problem wzrastał. Niewielkie od 
chylenia wyolbrzymiały się. Jak wygladały w istocie? 

Termin "anglo-katolicy" został ukuty w XVII wieku dla okres- 
lenia przynależnosci do Kościoła angielskiego, jako gałęzi kato- 
licyzmu praktyki odmiennej w szczegółach i formach. Wszedł ш u- 
życie w XIX wieku dzieki tak zwanemu "ruchowi oksfordzkiemu",któ 
remu zawdzięcza swe rozpowszechnienie. Skrajni członkowie tego 
ruchu nazywają sie także anglo-papistami, uważaja bowiem Ojca św. 
za następce Chrystusa, ale bez poddania się jego władzy. Rozstep 
między nimi a katolikami rzymskimi jest raczej formalny niż isto 
tny. Powstał z różnicy charakterów, chłodniejszego i nie иғемшпе- 
trzniajacego się Anglosasów i bardziej impulsywnego mieszkanców 
kontynentu. Stąd atmosfera kultu wyspiarskiego mniej radosna.Są 
też odchylenia w stosunku do dogmatów. 

Akcja pojednawcza Jana Pawła II trafiła na zrozumienie królo- 
wej, która jest głowa Kościoła anglikańskiego oraz goraca sympa- 
tię władz duchownych. Z królowa nasz Papież znalazł wspólny grunt 
przedtem jeszcze, w Rzymie, gdzie go odwiedziła i w poufnej roz- 
mowie doszli do zawarcia paktu szczerej przyjażni. Polski papież 
oczarował angielska monarchinie. Bedąc zas w Anglii znalazł w 
swym przeładowanym programie czas na półgodzinna z nia pogawed- 
ke. Rozmawiali bez świadków, po czym królowa odprowadziła dostoj 
nego gościa poza granice swego apartamentu. Trzeba było widziec 
zdjęcia obojga w chwili rozstania. Królowa uśmiechnięta, rozpro- 
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mieniona, jak gdyby prześwietlona żywym blaskiem, odmłodniała 
o dziesięć lat. A był to okres walk na Ffalklandach, konfliktów 
państwowych, nadto osobistego niepokoju Elżbiety o syna Andrze 
ja służacego w marynarce wojennej na froncie. Rozmowa z Papie- 
żem zdmuchneła zmarszczki wyżłobione przez troski publiczne i 
prywatne, rozjaśniła oczy. 

Wiele lat upłynie, zanim uczeni ш Pismie znajda słowa,zwiezłe 
a godnie charakteryzujące niezwykła indywidualność Jana Pawła 
Drugiego. Podstawowym jej elementem jest równowaga.Harmoni jne 
połaczenie sił umysłowych i fizycznych, uroku osobistego poła- 
czonego z prostota i ogromnej wiedzy, która dominuje wśród naj 
uczeńszych medrców, zapału i wytrwałości, intuicji i kalkulacji. 
Sam bogaty duchem, do ubogich duchem i upoŚledzonych na ciele 
zwraca się jak do równych sobie i odrazu zyskuje ich zaufanie. 

Toteż przejście jego szlakami Wielkiej Brytanii było dla 
mieszkańców niezapomnianym przeżyciem, dla wielu wprost rewela- 
cja niewyobrażalnego stanu łaski. Mijaja miesiące, a nic nie zdo 
ła zatrzeć smugi światła pozostałej po przejściu Papieża. 


Zofia Kozarynowa 


Święta Bożego 
Narodzenia 


"Chleba i zdrowia i nadziei 
daj nam na codzień 


abyśmy nie padli marnie 


w pustkowiu przy drodze . 


Powyżej: pocztówka, którą NSZZ Solidarność obdarowywała w grud- 
niu 1982 roku mieszkańców Warszawy. Życzenia te dotarły 
i do nas, które odwzajemniamy solidarnościa i zwiększo- 
na ofiarnościa wobec uciemiężonego Narodu. 
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ANDRZEJ ZALEWSKI 


GRA R Z LEN 
(miniatura bynajmniej nie idylliczna) 


Przez ulice miasta 

w otwartym samochodzie 

jedzie tryumfujacy Pan. 

Jego wierny lokaj 

dzierży kierownice 

w swoich wielkich łapach 

Pan woła: | 

POKÓJ.POKÓJ Z WAMI. 

Jestem waszym oddanym sługa. 
Jednoczesnie 

przynosza do kostnicy pierwsze trupy: 
umarłych na brak wolności. 

Lokaj spoglada na Pana 

1 wzmacnia chwyt kierownicy 

by nikt nie mógł zmienić 

kierunku jazdy. 

Pan woła: ag, 

POKOJ moi przyjaciele. WOLNOSC. 
Jesteśmy zawsze z naszym narodem. 

Ale wokół niego 

tylko nienawiść i bunt 

ktore - na przekór przerażeniu - 

nie udaja nawet porzadku i chęci współpracy. 
Toteż Pan co rychlej nakazuje lokajowi 
skierować samochód z powrotem 

do Rezydencji. 

Teraz jest już gotowy. 

Gotowy złamać każda obietnice 

dana ludowi 

dla ocalenia własnego wygodnego 
tronu. 

Gotowy złamać każda dana obietnice 
gdy tylko stanie się nieosiagalny 
dla ludzkiego gniewu 

bezpiecznie ukryty 

za rzędami swoich żołnierzy 

którzy sumiennie 

1 z poczuciem dobrze wypełnionego obowiazku 
unosza karabiny 

i kłada palec na spuście. 


13 grudnia 1982 
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ANDRZEJ ZALEWSKI 


HERREN BEFALER 


Triumferende kører Herren 

i en åben bil 

gennem byens gader 

Hans trofaste lakai 

sidder bag rattet 

oq holder det i sine store haender. 
Herren råber: 

FRED! FRED MED JER! 

Jeq er jeres lydige tjener. 

I samme nu 

bringer man de første døde til liqhuset: 
De døde af frihedsmangel. 

Lakajen kigger på Herren 

og strammer qrebet om rattet 

så ingen kan aendre 

bilens kurs. 

Herren råber: 

FRED mine venner. FRIHED. 

Vi står sammen med vores folk. 

Men omkring ham kun oprør оа had 

der - trods raedsel - 

ikke vil blive til orden og samarbejdsvilje. 
Herren befaler lakajen 

at vende bilen tilbage 

til sin Residens. 

Nu er han parat. 

Parat til at bryde ethvert løfte 

han gav folket 

for at forsvare sin behagelige 
trone. 

Parat til at bryde ethvert løfte 
lige så snart han er uopnåelig 

for folkets vrede 

skjult baq raekker af sine soldater 
der pligtopfvldende og samvittighedsfuldt 
løfter deres gevaerer op 

og laeager fingeren på aftraekkeren. 


13 december 1982 
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LIST Z WARSZAWY 


BOŻE NARODZENIE 1982 


„Cudzoziemcy ze strefy dolarowej sa witani serdecznie i kultu- 
ralnie przez panów, którzy zdjęli mundury wojskowe, włożyli cy- 
wilne garnitury, a pałki i rewolwery pochowali do kieszeń. Sto- 
jacy za mna krajowiec w kolejce со kontroli paszportu usłyszał 
natomiast: " pan pozwoli za mna. 

Uderzyły mnie twarze ludzi tak na lotnisku, jak i potem na uli- 
cach. Twarze sa po prostu szare, bez względu na wiek, nawet mło- 
dzież. Niektórzy sa otyli, większość bardzo chuda ie te twarze 
pozostaną mi v oczach na zawsze. Każda z nich po prostu nadaje 
się do fotografii. Nie wiem czy wiesz, że mam syna, który jest 
fotografikiem. Otóż on posiada album z fotografiami modeli,z któ 
rego dobiera sobie twarze jakich potrzebuje do zamówionych zdjęć 
np.reklama leku przeciw bólowi zęba: twarz zmaltretowana i obo- 
lała oraz po zażyciu leku - uśmiechnięta i wesoła. Otóż wszyscy, 
podkreślam, wszyscy maja tak bolesny 1 tragiczny wyglad, tak tra 
giczny wyraz twarzy jak do fotografii reklamowej. Nie umiem ci 
opisać jak bardzo zmienił sie kolor i wyraz twarzy ludzkich 
przez ostatnie pół roku, to znaczy od mego ostatniego pobytu w 
Polsce. 

Stroje na ulicach różne: stare palta przepasane paskiem, wytar- 
te futra pamiętające lepsze czasy a obok piękne futra z lisów 
przeróżnych odcieni. Tak pieknych futer nie widać w Danii.Róż-. 
nice społeczne sa tak widoczne jak za czasów krolów saskich. 

Z konieczności kupiłam u optyka oprawki do okularów a ponieważ 
nie miałam wystarczającej gotówki w złotych polskich zapytałam 
czy mogę należność opłacić w dolarach( jest surowy zakaz kupowa 
nia obcych walut, a w sklepie było ponad dziesięć osób). Optyk 
odpowiedział, że z przyjemnościa przyjmie dolary, bo przecież w 
sklepie nikogo niema i nikt tego nie widzi i nie słyszy. Zapytał 
po ile cenię dolary a ponieważ się nie orientuję zaproponował mi 
po 400 złotych i zapytał mnie czy to mnie urzadza” Zgodziłam się 
ш mgnieniu oka a od ludzi obok usłyszałam, że dolary sa po >00 
złotych, czyli że jest kasta ludzi, która bardzo potrzebuje dola 
ry i stać ја na każdą cene. 

Przez trzydzieści lat, które przeżyłam ш Polsce"ludovej" nie wi- 
działam takich rbznic społecznych jak obecnie. 

Jak się powodzi twoim rodzicom nie wiem, bo oni zawsze sa pełni 
uśmiechow, serdeczności(nie udawanej) i tacy pewnie będa do koń- 
ca życia. 

Matka i ojciec kupili bilety na cztery spektakle teatralne,które 
mam polecenie ci opisać. 

Pierwsza to "Garbus" Mrożka. Doskonařa sztuka o międzynarodowym 
wydzwięku, Świetnie grana, dla mnie radość ogromna. Rozumiem dla 
czego Mrożek nie sprzata klozetów na Zachodzie, tylko sprzedaje 
swoje utwory. 

Następnie "Pastorałki" Schillera. Byłam na "Pastoratkach" razem 
z moim synem, gdy miał dziesięć lat ale dopiero teraz po 25 la- 
tach oceniłam jak ogromnie sztuka aktorska, reżyseria 1 cata kul 
tura teatralna przez ten okres czasu się podniosła. Wyszłam z te- 
atru oniemiała. 

Kolejna sztukę jaka ogladałam to "Spiewnik domowy Moniuszki". 
Jest to sztuka napisana przez Hanuszkiewicza, której prapremiera 
odbyła sie w ostatni dzień pobytu Hanuszkiewicza w Polsce - tylko 
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TEATR ,ATENEUM" IM. STEFANA JARACZA W WARSZAWIE 


Boo JEG GJEN EA, 


Reiyseria: JANUSZ WARMINSKI Р Scenogrofio: SEWERYN WIŚNIEWSKI 


Asystent reżysera: Andrzej Baranowski Asystont scenograła: Małgorzata Suwedo Kiljańctyk 
Muzyka: MICHAŁ KLEOFAS OGIŃSKI, ADAM SŁAWINSKI 


Praca nad słowem: Krystyna Mazur Ruch sceniczny: Wanda Szczuka 


OSOBY: 
DWOR CESARSKI W PETERSBURGU 


Cesarzowa Kalarzyna (1 

Anna Nikiticzna Naryszkin, ochmistrzyni dworu 

Platon Zubow, taworyt cesarzowej 

Аад: Markow, czlonek Kolegium interesu Zogronictnego 
Aleksandr Beiboradko, wicekancien 

Goltz, ambasador pruski 

Altesti, sekretarz Zubowo 

Jakow lefimowic1 Sievers, An.basador rosyjski przy Krolu 

i Rzeczypospolitej Polskiej — TADEUSZ BOROWSKI 
Flgel adiutant ae ver 


ALEKSANDRA SLASKA 
JADWIGA MARSO ([gośc.) 
LEONARD PIETRASZAK 

JERZY GÓRALCZYK 

LECH ORDON 

JAN 2ARDECKI 

STANISŁAW WOJCIECH MALEC 


DLPUTACJA DZIEKCZYNNA KONFEDERACJI JENERALNEJ 


Ston:stow Szeręsny Potocki, Marsratek Konlederacji Jeneralnej = JERZY KAMAS 
froncaiek Ksawery Braniczi, Hetman Wielki Koronny - HENRYK LAPINSKI 
Seweryn Rzewuski, Hetman Polny Koronny — JAN ŚWIDERSKI 


DWOR KRÓLEWSKI W WARSZAWIE 


Krol Stanislaw August Poniatowski 

M.chal Jerzy Mniszech, Moarszalek Ме: Koronny 

< słów Коза Bielinsk:, pożniej Morszclea 5е; ти 
Piotr Oıorowski, Stel Gwardii Pieszej Koronnej 
fiyie, S-kretarr Gabinetowy Krola 

Elibieta z Poniatowskich Branicha 

Eubreta 1 $trydlowskich Grobowska 

Konsiaoncja 1 Poniatowskich Tyszkiewictowo 

Ludwik Tysrkiewicz, Marszołek Wielki Litewski 
Ksqię Antoni Sulkowski, wojewoda koliski 


CZESŁAW WOLLEJKO 
JAROSLAW KOPACZEWSKI 
JAH PROCHYRA 

HENRYK GLĘBICKI 
ANDRZEJ BARANOWSKI 
LUDMILA TERLECXA 
HANNA GIZA 

ANNA CHITRO 

PIOTR PAWLOWSKI 
KRZYSZTOF ZAKRZEWSKI 


KONFEDERACJA JENERALNA – GRODNO 


202:51АМ TODIASZ 
BOHDAN EIMONT 


Biskup Kossakowski 

S$tymon Kossakowski, Hetman Polny Litewski 

Ksiqie Aleksander Michal Sapieha, Marszolek Konfederacji 
Litewskiej 

Micha! Kieofas Oginiki, Podskarb: Litewski 

Joze! Zabiello, Wicemarszalek Kon!ederacji Litewskiej 
Micał Walewski, póaniej Morszalek Konfederacji leneralne, 
Jórel Anbwicz, poiniej Marszalek Rody N.eustojącej 

Antoni Pulaski, porniej Marstolek Kontederacji Jeneralnej 
Osip Andriejewicz: Igelstróm, Jeneral-en-chet rosyjski 
Ksęrno Radiuwilicwa 

Hrabina Oginska 

Dama | 

Dama II 


JAN ZARDECKI 
KRZYSZTOF ZAKRZEWSKI 
TOMASZ DEDEK 

PIOTR PAWLOWSKI 
JAROSŁAW KOPACZEWSKI 
JAN КОСІМІАК 
MIECZYSŁAW VON 
LUDMILA TERLECKA 
HANNA GIZA 

ANNA CHITRO 

GRAŻYNA BARSZCZEWSKA 


SEJM - GRODNO 


TOMASZ DEDEK 

JERZY KRYSZAK 

JACEK BORKOWSKI 

LECH ORDON 

JERZY KLEVN (goic) 

BOGDAN SZYMKOWSKI (goic.) 
TADEUSZ CHUDECKI 

MAREK LEWANDOWSKI 


Srymon Stydtowski, posel Ziem! Ciechanowskiej 

Oponizy Mikorski, poseł Ziemi Wy:rogrodzkiej 
Krasnodębski, posel Ziemi Litewskiej 

Adam Podhorski, Szambelan, później posel wołynski 
Feliks Grodzicki, kosrielan ożwięcimski 

Piole Oębinski, starosta wolecki. wojewódrtwo krakowskie 
Jozef Szyszko, sędzie ziemski, powiat lidzki 


Antoni Rocryński, jenarat-major wojsk polskich, 


województwo sandornvershva WŁODZIMIERZ RZECZYCKI (gożc.) 


Sılachcie JERZY GÓRALCZYK 
ZAJAZD BORYSEWICZA W GRODNIG 

Borysewici. mieszczama grodzieński, właściciel 10jordu - JAN ŻARDECKI 
Todeusz Kościuszko, Jenerni-Major Wojsk Polskich — MARIAN KOCINIAK 


Dyrektor i Kierownik artystyczny: JANUSZ WARMIŃSKI 


PRAPREMIERA W STYCZNIU 1981 
Pierwszo premiera w sezonie 1980.81 


Oficar rosyjski — HENRYK LAPINSIU 


2omiene, Pojucy. 
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za zaproszeniami. Hanuszkiewicz po zdjęciu go ze stanowiska dy- 
rektora leatru Narodowego wyjechał do RFN, gdzie otrzymał sta- 
nowisko reżysera. Był to dzień 31 grudnia 1982 roku. Nawiasem - 
Holoubek wyjechał na takie samo stanowisko do Szwajcarii. 

W akcie I widzimy na scenie snopy zboża a wśród nich przechodzą 
sie dziewczęta v bieli i chłopcy w czamarach szarego koloru(1963 
rok), śpiewaja solo, duety lub chóralnie a wszystko stare, za- 
pomniane pieśni Moniuszki. Starszym ludziom łzy ciurkiem płyna 
po twarzach - mnie też. 

W II akcie - długi stóř wigilijny, biařy obrus, 12 talerzy na 
stole i oczywiście 12 krzeseł. Na honorowym miejscu w fotelu 
siedzi dziadek z wnukiem na kolanach. 

Na scenę wpada młoda dziewczyna w czerni, długie blond włosy, w 
reku trzyma list, który właśnie otrzymała od ukochanego.Nie bę- 
dzie na Wigilji - przeprasza,odszedł do oddziału w lesie.Dziev- 
czyna tonie we łzach. 

Na scenę wchodzi druga w czerni, w ręku listjod męża, który jest 
w powstaniu. Siada na krześle oniemiała z bólu. 

Potem wchodzi trzecia - czyta list podobny - siada. Niesamowita 
cisza. Wchodzi piąta i szósta, zajmują miejsca przy stole(stro- 
je Grotgera). Sześć talerzy przy stole pustych... 

I wtedy jedna z nich, najstarsza przy stole zaczyna mówvić:"0Ojcze 
nasz, którył jesteś_„u, TIED Han 

Svwiatło gaśnie. 

Akt III. Cała scena pokryta białym światłem - to imituje śnieg. 
W głehi sceny, daleko, widać ośnieżony las i krzaki a na tle - 
grupa chłopców w kurtkach, przepasanych paskiem, w kożuszkach 
krótszych i dłuższych a za paskiem pistolet lub laska, na ramie- 
niu strzelba myśliwska. Chórlanie śpiewają, podchodza bliżej a 
wśród słów powtarza się refren:"było źle, bedzie jeszcze gorzej". 
Na koniec wszyscy Śpiewają "Starego wiarusa", na scenę wpada ја 
dziewczęta w bieli i okrzyk:"Nie ma Polski bez mazura". Orkie- 
stra gra "Mazura" Moniuszki i wszyscy szaleńczo zaczynaja tań- 
czyć. To nie jest jednak wyreżyserowany mazur z "Mazowsza" ale 
szalony taniec zagubionych ludzi jednak pełnych nadzieji. 
Publiczność szaleje, kwiaty sypia sie na scene. Na scene wchodzi 
wysoki, prężny, o pięknej sylwetce Hanuszkiewicz. Aktorzy wrecza- 
ja mu tablice z napisem W E SE L E. Kwiaty się sypią. Podnosi 
rękę - sala cichnie. Dziękuje kolegom, publiczności i żegna się: 
DO ZOBACZENIA. Owacje trwały 30 minut. Przebaczyli mu wszystko: 
1 legitymacje partyjną, i to, że objał teatr po Dejmku, którego 


wyrzucili po wystawieniu "Dziadów". Wśród widzów było bardzo du- ' 
то aktorów. 

Czwarty spektakl ш "Ateneum", to Jaracza "Polonez". 

Akt I - Dwór cesarski carycy Katarzyny. Katarzynę II gra Aleksan- 


dra Śląska. Obecni są wszyscy wielcy dygnitarze i kochankowie ca- 
rycy: Branicki, Potocki, Rzewuski itd. Radza nad drugim rozbiorem 
Polski. ` 

Akt II - Ма dworze królewskim w Warszawie. Postanawiają oddać 
Polskę pod opieke gwiazdy północy(Katarzyny) i tańcza Poloneza 
Ogińskiego: Branicka, Grabowska(kochanka króla Stanisława Augusta) 
Tyszkiewiczowa, no i panowie - arystokracja, która sprzedała Pol- 
ske. 

Akt III - Sejm Niemy w Grodnie. Na ławach poselskich sadzają dre- 
wniane kukły wielkości naturalnej. Paru oddanych Moskwie posłów 
prowadzi rozmowy, kilku młodych gwałtownie i rozpaczliwie prote- 
stuje ale zostają zakuci w kajdany i zosta ją wyprowadzeni. 

Akt IV - Zjazd Zydów w Grodnie. Gra kapela Żydowska na cymbalach 
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i skrzypeczkach"Poloneza" Ogińskiego lecz jakże inaczej od tego 
co słyszeliśmy i widzieli poprzednio. Pojawia sie Kościuszko w 
brązowej burce i kończy ѕшоје przemówienie: 


'...w kazdej klesce jest zawsze iskra nadziei". 
1 znowu szał publiczności, owacje, kwiaty. 


Nie wiemy jak długo tego rodzaju spektakle będą grane. Reakcje 
publiczności sa tak nieprawdopodobne, że nie moga chyba ujść uwa- 
dze tych, którzy prowadzą tak zwana odnowę. 

Nie wiemy co dale j będzie z aktorami, którzy prowadzą najdłuższy 
strajk jaki kiedykolwiek był na świecie nie wystepujac w radio i 
telewizji. 

Ksiądz Prymas Glemb nawołuje aktorów do pojednania z rządem je- 
nerała Jaruzelskiego. Młody kler występuje przeciwko takiemu po- 
jednaniu. Niebezpieczne oznaki rozłamu UW Kościele. 

W Gdańsku szopka u jednym z kościołów wyglądała nastepujaco: 
kontury Polski, gwiazda betle jemska świeci w Gdańsku i stad do 
głównych miast rozchodziły się wstęgi biało-czerwone, natomiast 
do wszystkich miejsc internowań - vstegi czarne. 

Czy widziałaś kiedy taka szopkę Bozonarodzeniowa? 


Prócz widowisk teatralnych, gospodarze zorganizowali wieczór re- 
cytacji. Wystąpiła na nim wybitna aktorka, która wystepuje na te 
renie całej Polski na wieczorach Jednego aktora. Wieczór był wspa 
niały. Po skończonym wystepie Pani ta ze łzami przyjeła moje po- 
dziekowania i powiedziała mi, że aktorzy ratuja sie różnymi шу- 
stepami prócz radia i telewizji, aby przetrwać, i że liczą bardzo 
na emigracje, która nie powinna o nich zapomnieć. 

Kończe. Nie przejmuj się, rób swoje, bądź madra i dzielna. Niech 
list mój Cie nie rozklei. Ja też robię to co uważam za potrzebne. 
Sciskam Cie bardzo goraco 1 życze... Czeqo ja Ci nie życze, żeby 


się chociaż cześć z tego spełniła. ' 
= - Teodoz ja 


ZA: JNY W ROKU 1765 
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MAREK TELESZEWSKI 


ARMIA KRAJOWA W WALCE Z OKUPANTEM 


MAŁY SABOTAŻ 


W dniu 1 lutego br. mija 39 lat od dnia, w którym z wyroku 
Polskiego Sądu Wojennego został zlikwidowany generał SS Kutsche- 
ra. Organizatorem i wykonawca wyroku był 22-letni Bronisław Pie- 
traszewicz. 

Wykonawca wyroku nie miał wyglądu bohatera. Historia pierw- 
szych przeżyć wojennych była powszechna i prosta. l 

Latem 1941 roku majac lat 19 wstapił do założonej na Zolibo- 
Izu rok wcześniej organizacji "PrzyszkioŠšé"("Pet"). W organizacji 
Bronek od razu odznaczył sie jako jeden z najczynniejszych i naj 
bardziej oddanych pracy. Jesienia tegoż roku"Pet" zawarł umowę 
z tzw. "Машгет" o współzawodnictwie w codziennych akcjach"mazego 
sabotażu". Akcje te polegařy na rozklejaniu i rozdawaniu ulotek 
antyniemieckich, pisaniu i malowaniu na murach, usuwaniu napisów 
niemieckich itp. 

W pracach tego rodzaju Bronek okazał się jednym z najczynniej 
szych. Obok niezbednych cech żołnierskiego charakteru, zdecydowa 
nia i odwagi oraz zimnej krwi w momencie niebezpieczeństwa - za- 
czął wyrabiać w sobie cechy dobrego dowódcy: trafność obliczania 
szans, realizm przygotowania akcji i inne. 

Z kilkudziesięciu akcji małego sabotażu, w których przygotowa 
niu i przeprowadzeniu Bronek brał udziat, najdonioślejsza i naj- 
bardziej chyba udana była akcja megafonowa w dniu 3 maja 1943 r. 
na żoliborskim Placu Wilsona. 

Wygladało to następujaco. W kwietniu chłopcy szukali formy 
uczczenia dnia 3 Маја w ѕроѕбЫто21ішіе nowy i silnie oddziałowu- 
Jacy na podniesienie nastrojów społeczeństwa. Bronek zwrócił uwa 
96, na nieczynny od pewnego czasu megafon niemieckiego radia 
(tzw.szczekaczka) przy zbiegu ulic: Krasińskiego i Mickiewicza, 
w poblizu ulicznej skrzynki telefonicznej. Po bliższym rozpozna- 
niu postanowiono przeprowadzić połaczenie od megafonu do skrzyn- 
ki, i w odpowiednim momencie za pośrednictwem skrzynki połączyć 
megafon z aparatem telefonicznym w jednym z mieszkań prywatnych. 

W słoneczne, niemal upalne popołudnie 3 maja zgromadziła się 
na Placu Wilsona, w pobliżu megafonu,nieliczna grupka cześciowo 
wtajemniczonych rodzin. Punktulanie o godzinie 17 rozpoczeła się 
audycja. Po raz pierwszy od 1939 roku odezwało się Polskie Radio 
w Warszawie. Dookoła megafonu zaczał narastać tłum. Na balkonach 
1 w oknach domu pocztowego zajętego przez Niemców, bezpośrednio 
nad megafonem widać było grupki zadowolonych, wygrzewajacych sie 
na słońcu Niemców. 

Po odegraniu z płyt marsza oraz melodii narodowych nadano prze 
mówienie rocznicowe. W chwili, gdy z głośnika rozlegały się sło- 
wa zapowiadające zwycięstwo Polski Walczącej, przez tłum poczęły 
przedzierać się w strone ulicy Krasińskiego dwa. ciężarowe samo- 
chody niemieckie, z których jeden na chwilę się zatrzymał, szo- 
fer się rozejrzał i ruszył z duża szybkością. W tym momencie z 
głośnika popłynęły dźwięki hymnu narodowego. Meżczyźni odkryli 
głowy, część kobiet płakala, tłum zastygł w postawie na baczność. 

Trwająca około 15 minut audycja dobiegła końca. Tłum spokojnie 
w nastroju głębokiego wzruszenia zaczął sie rozpraszać.Pierwvsza 
na taką skalę manifestacja uliczna w Warszawie w czasie okupacji 


zakończyła się w niezmaconym spokoju i bez strat w ludziach. 
(dokonczenie nastapi) 
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THORGILS GJALLANDI 


TESKNOTA 


Mineło prawie trzydzieści lat od czasu mego przybycia do 
Hvannalindir, lecz pewien epizod,którego mój kolega i ja byliś- 
my świadkami, stale powraca w moich myślach, i to zarówno na ja- 
wie, jak і we śnie. 

Otóż na kamienistej ławicy,. na południowy zachod od Hvanna- 
landir widzieliśmy biały, wypłowiały od słońca konski szkielet. 
Zgodziliśmy się со do tego, że musiał to być jakiś koński zbieg 
lub koń, który zabłądził na płaskowyżu i tu zakończył swój żywot. 

Snuliśmy różne przypuszczenia dotyczace losu tego konia 1 go- 
dzinie jego śmierci. Jednakże podróż nasza wymagała byśmy więcej 
uvagi zwrócili na inne szczegóły po drodze. 

Odtad jednak moje myśli w ciagu dnia i nocy często wracały do 
kamiennej lawicy i końskiego szkieletu. 

Powstała z tego mała opowieść. Sny zostały powiązane ze soba, 
dodałem brakujace ogniwa tak, że teraz już nie mogę odróżnić co 
śniłem, a co zupełnie świadomie dodałem. 


X 


Tabun rozbiegł się na zielonym pastwisku położonym na południe 
od Tunet w Brakka. Maleńki piołun kołysał się pod wpływem połud- 
niowej bryzy a liście szeleściły w zaroślach. Jutrzenka nadawała 
niebu kolory, radość i uśmiech; złote mysli rozpoczynały ten po- 
wszedni dzień a życiu dawała swe błogosiawieństwo. 

W tabunie było trzydzieści koni, głodnych, z pustymi żoładka- 
mi, które po dalekiej podróży Żarłocznie napełniaty swoje brzu- 
chy, biegały niezmordowanie tam i z powrotem po równinie, tarza- 
ły sie po ziemi i otrząsały się, i ponownie rzucały såeyz ta- 
ka sama żarłocznościa na rosnąca trawę. 

Dwóch rosłych chłopaków, którzy pilnowali konie podróżnych zo- 
stali zbudzeni o dwie godziny wcześniej anizeli zwykle. 

Wreszcie nadeszli ludzie z fjordu Skaga, na których chłopcy 
czekali z utesknieniem przez całą wiosne. Wcześniejsze wstanie do 
tej pracy nie sprawiało im trudności a humor dopisywał w czasie 
obchodu koni. Pilnujac je bardzo starannie, od czasu do czasu do- 
siadali któregoś z nich. 

Cześć koni nie była oswojona, inne zaś były bojażliwe.Te osta- 
tnie były najbardziej niespokojne, uparte i przekorne. Chłopcy 
nie mogli ani je okiełzac, апі im się odwzajemnić. 

Wśród nich był koń, szybszy niż inne, bardziej niespokojny od 
pozostałych, i łatwo można było zauważyć tendencję do oddalania 
się. Wyjac, stale kierował się na zachód, w kierunku rzeki,przez 
doliny do szarego lodowca na północ. Nie wróżyło to nic dobrego, 
gdyby odważył sie pojść w tym kierunku. Chłopcom wydawało sie,że 
jeśli tylko nadarzy sie okazja, to ta biało-czerwona klacz z pło- 
nacym kłębem i z biała plama na czole, nie będzi się zastanawia- 
ła tylko ucieknie. 


- Ona jednak jest najładniejsza i ją tylko chci: m mimo, że 
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trudno ją okiełzać - powiedział starszy z chłopaków. 


- Zgadzam się - odpowiedział młodszy. Czy właśnie nie ją 
powinien mieć twój ojciec? 


- Mógłbym sobie tylko życzyć, by to właśnie była ona.Gdybym 
miał pieniądze, kupiłbym ja dla siebie. Ona jest najlepsza 
moge sie założyć. - Popatrz jak ona pędzi - tam na przedzie. 


- Mój ojciec kupi właśnie tego a nie innego konia - odpow - 
dział młodszy, i obaj gapili się za Stjarna, która górując 


swym płomiennym kłębem, galopowała przez polanę na czele młodych 
klaczy do koni pasących się spokojnie na wzgórzu i u jej podnóża. 
Koniarze wstali koło południa, i po posiłku razem z miejscowy- 
mi chłopami poszli do koni. Ten dzień, na który zreszta czekali 
bardzo długo, był dla mieszkanców Bekki dniem wolnym od pracy. 


- Thorkell, co to za koń, który chciałeś, by był dla mnie - spy- 
tał gospodarz, przygladajac się dokładnie stadu. 


- Możesz wybrać sobie jednego, ale chce tobie zaproponować tego 
z białą plama na czole. Te klacz kupiłem właściwie z myśla o 
tobie. 


- Czy to prawda, że ona nie jest oswojona? 


- Tak dobrze jak, ale przywykła do uzdy. Ujezdzarem ja trochę. 
Dwa - trzy razy podczas podróży. Jest bardzo dobra ale po- 
trzebuje v zimie dobrego furazu- 


- To skóra i kość. Naturalnie teraz na wiosne schudła. 


- To kobyła - oźrebiła sie teraz wiosna, a gdy wreszcie udało 
mi się ja zahandlować - źrebię zostało przychylnie przyjęte 
przez inna klacz. Z tego gatunku konie sa bardzo dobre. 


- А cena? 


- Dwadzieścia osiem specierów. [obie sprzedam za te sama cene, 
która sam zapłaciłem. 


- To drogo. Dwadzieścia pięć specierów za sześcioletnia, nie- 
oswojona kobyłe jest az nadto. - Czy to nie tyle mówiłes опа 
kosztuje? 


- To prawda, tania to ona nie jest. Oferowano mi już trzydzie- 
Sci, ale ty masz ja mieć za dwadziescia osiem - tak jak po- 
wiedziałem. Zreszta możesz sobie wybrać innego konia z tego 
stada. 


Wzięli więc Stjarnę. Chłop osiodfat ja a nastepnie z Ihorkel- 
lem pogalopowali przez polanę w kierunku południowym. Chłop ku- 
pił te z biała łata na czole za dwadzieścia osiem specierów a је: 
go chłopaki zapewnie cieszyli się z tego zakupu. 


- Sadze, że ona zechce uciec. Uważaj na nia dobrze szczególnie, 
gdy będzie na pastwisku wśród innych koni - mówil Thorkell - 
pieszczotliwie gładzac szyje Stjarny. - Życze tobie byś miał 
z niej tyle samo pociechy, co ze starego Skagi. Wiem, że to 
pierwszorzedny koń. 


- Myśle, że rzeka przyhamuje jej zapędy ale poza tym bedzie 
trzeba na nia uważać. 


W krótce chłopi z nad fjordu Skaga ruszyli w drogę. 
Z Brekki wyruszli nieco przed godziną szóstą po południu. 
Gospodarskie konie i Stjarne - na czas pożegnania się i do 
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czasu, gdy przyjezdni oddalili się i znikli za horyzontem - zam- 
knięto razem w stajni. Teraz, gdy zbliżyli sie do zagrody, sły- 
chać było wrzask dochodzący od koni. Słychać było uderzenia łba- 
mi. Konie buntowały się. stjarna baraszkowała ze starą Kinna aż 
podkowy dźwięczały i kamienne ściany trzeszczały. Gospodarskie 
konie zaczepiały Ja ale Stjarna nie dawała sie, a w walce była 
zręczna i twarda. 

W następnym tygodniu wszystkim koniom powiazano przednie no- 
gi. Stjarna mocno okaleczyła się - nie umiała skakać jak inne 
konie, które były już do tego przyzwyczajone. 

W niedziele rano przyprowadzono konie do zagrody i zapgdzono 
je do stajni. Należało przecież pójść do kościoła. Nadarzała sie 
więc okazja do osiodłania Stjarny i sprawdzenia jej pod siodłem. 

lo było jeszcze przed wprowadzeniem zakazu, a wiec gdy miesz- 
kancy doliny pokrzepiali dusze kazaniami a ciało winem. Miesz- 
kañcy Bekki wrócili do domów późnym wieczorem w dobrym humorze 
a konie zmęczone - pociły sie. Ten dzień nie dał im wypoczynku i 
uciechy ani w stajni,ani u drodze, podczas gdy ich właściciele 
sobie popijali. 

Mimo ciężkiej jazdy rzeźkość Stjarny nie zmniejszyła się. Ка2- 
dego ranka była w najlepszej formie ale vw ciagu dnia przegrywała 
każdy bieg ze Snaeringuren, co zreszta nie było dziwne, gdyż był 
on akurat w swoim najlepszym wieku, silny 1 stateczny. Bolało to 
Jednak chłopa, bowiem klacz zapowiadała się wspaniale. 


- Ona nie ucieknie tej nocy nawet, jeśli bedzie luzem. [aka 
osłabiona i głodna, że powinna być zadowolona, że może vwy- 
począć. Poza tem zaayna dochodzić do porozumienia z pozo- 
stałymi końmi - mówił chłop, zdejmujac jej uzde i klepiac 
ja po żuchwie. 


Tak wiec wszystkie konie zostały wypuszczone na pastwisko bez 
petli na nogach. 

Mie: -ańcy Bekki spali tej nocy mocno i głęboko, a w poniedzia- 
řek rano vstali później anizeli to zwykle bywało. Stjarna znikła. 

Od tego czasu nie słyszano o niej niczego. Zorganizowano viel- 
kie poszukiwania lecz bez rezultatu. Zgineta. Chłop siedział w do- 
mu zatroskany a chłopcy płakali. 


Konie kulały sie na trawie i popasały na łące. W јакіѕ czas 
później Stjarna odłaczyła się i popędzila w kierunku rzeki.Rze- 
ka nie stanowiła jakiejś szczególnej przeszkody dla niej mimo 
silnego strumienia i zimnej wody. I chociaż musiała płynać dośc 
długo, by przedostać sie na drugi brzeg. Wysoki, spadzisty brzeg 
nie był w stanie wstrzymać jej, a jednak zmeczenie zatrzymało na 
krótko spoconego i wychudłego konia. Nostalgia dodawała jej siły 
do przepłynięcia - pruła fale jak statek przy pomyślnym wietrze 
na pełnym morzu. 

Stjarna wzięła kurs bardziej na południe od drogi, która była 
w tej okolicy, w kierunku tabunu, gdzie czuła się już w domu, 

i gdzie zażywała już wolności na pastwiskach płaskowyżu a poza 
tym do domu, do tego wspaniałego źrebaka, którego straciła... 

Usłyszala głośne rzenie - tylko jeden raz. Teraz pędziła do 
tego miejsca, na zachód, przez kamienie i skaliste pagórki,przez 
moczary i przez bagna. 

Brudna, obłocona pedziła na zachód przez piaszczysta równinę, 
przez pustkowie. 

Olbrzymia tafla wody rzeki wekel błyszczata w słońcu, brudno- 
szara voda rzeki Kreppa, któr ie łatwo można było przejsć,szu- 
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miała na północy. Po wschodniej stronie rzeki, na polanie pasł 
się blado-czerwony koń. Następnie podszedł do rzeki, wsadził 
paszczę do wody, parsknął trzy razy i odwrócił sie. Stjarna mia- 
ła więcej strachu przed szumem prądu wody aniżeli wtedy, gdy 
przekraczała rzeke Joekel. Błota i bagna, piaszczyste równiny i 
pustkowia, wszystko razem i głód, odebrały jej mestwo. Teraz mia 
ła strach przed ostrym biegiem rzeki. 

Bardziej na północ rzeka była szersza a jej bieg był wolniej- 
szy. Ро obu jej stronach były lotne piaski. Tu Stjarna poszła па 
brzeg, wachała wodę a następnie uskoczyła do rzeki. Teraz chodzi 
ło tylko o to, by być zdecydowanym i lekkim; tu chodziło o ży- 
cie a walka była trudna. Zawrócić nie było można. Stjarna parła 
naprzod ale posuwała się tylko wolno. Strach wyzwalał sify,szyb- 
kie uderzenia ale grząski piasek usuwał sie pod nogami. Stjarna 
wynurzyła się i rozpoczęła pływać, przepraviajac sie na zachod- 
ni brzeg rzeki. Głowa, biała plama na czole z najwiekszym wysił- 
kiem poruszała się ponad lustrem wody. Woda przelewała się jej 
przez grzbiet. Klacz wyciągąła szyję, zaciskała zęby, rozszerza- 
ła nożdża a jej częste i silne rżenie zagłuszało szum strumienia 
za każdym razem, gdy nabierała powietrze. Pływała dobrze i posu- 
wała się naprzód. Ta końska głowa była w tej pozycji piekna - 

z silnym wyrazem i odważnymi oczyma jak te, które spogladały kie 
dyś na rzekę. Jednym słowem ręczy koń. 

Na zachodniej stronie rzeki było mniej sypkiego piasku, lecz 
i to wymagało również od niej dużego wysiłku oraz ogromnej wal- 
ki zanim mogła wreszcie mocno postawić swoje nogi na ladzie. 
Stjarna biegła jeszcze kawałek w kierunku południowo-zachodnim 
rozłożyła się јак długa na piasku, wstała i otrzasneła sie, a 
następnie popędziła dalej. 

Nieco później natkneła sie na lave - ostra, spiczasta krawędź 
szczeliny i nierowną, zastygła lawe. szukała, gdzieby najłatwiej 
mogła przejść. Tutaj właśnie było najniżej i najwężej. Bardziej 
na zachód migotały światła na wzgórzach i tamże były zielona pa- 
stwiska. Weszła jednak na lawę. Ostrożnie stawiała nogi, uwaznie 
i poszukująco przechodziła przez osuwisko, które wygladało podej 
rzanie, było zwietrzałe, co czuła pod kopytami. T[rzęsła się ze 
strachu a serce jej biło jak młot. Najgorzej było na ostatnim od 
cinku drogi. Tu były najwieksze i najlużniejsze skały i tu było 
tez najwięcej dołów. Tędy jednak było tak niedaleko - tylko przez 
skalista ławice, i już była woniejąca trawa. 

Klacz skoncentrowala sie i popedziła dalej. Ziemia usuwała sie 
z pod nog. Zadrgała, gdy pod jej prawa przednia noga usuwała się 
lawa; jeden szybki ruch a byłaby wyszła z tego niebezpieczeństwa. 
W tym samy czasie urwała sie cześć skały pod lewa tylna noga,któ- 
ra równocześnie utknęła w szczelinie. Teraz Stjarna była bezsil- 
na. Bezładnie runęła na lawę. Zwierze ogarnał śmiertelny strach, 
krew płynęła z obu stron głowy, ran było coraz więcej,i rany te 
stawały sie coraz wieksze. Przód zwierzęcia leżał niżej aniżeli 
tył. Cały cieżar spoczywał na nodze wciśnietej w szczelinie.Po- 
nawiane próby uwolnienia się, i krótkie pauzy v tym olbrzymim wy- 
siłku. Strach przed Śmiercia i pot cierpienia spływał po niej w 
piekacej goraczce słońca. Oczy wychodziły jej z oczodołów, par- 
skanie i chrobotanie rozlegało się w ciszy pustynnej okolicy. 

W jednym z napadów wściekłości klaczy skała wreszcie puściła. 
Stjarna była uwolniona. Teraz chodziło tylko o to, by móc się pod 
nieść. 

Cud na pustkowiu i wśród ciszy pustynnej. Stjarna była zywa, 
bez łaski. Stoi teraz na wzgórzu na zachod od nizin, okrwawiona 


25 


i trzęsąca się na trzech nogach. Na lewej tylnej nodze nie mogła 
się oprzeć. Noga ta była poraniona, postrzepiona, byta bezwładna. 
Przeszła długa, pełna bojaźni i dokuczliwego osamotnienia godzi- 
na, a potem kulejac ruezyła z miejsca w kierunku trawiastej rów- 
niny. 

Słońce na niebie - to "oko Boże" wszystko widziało ale nie 
zmieniło опо ani koloru, ani nie chovało swego oblicza za chmur- 
ką, nie bledło, ani nie okazywato żadnego zdumienia. Ono, które 
świeci zarowno na sprawiedliwych, jak i niesprawiedliwych, jest 
wyniesione wysoko ponad ból i cierpienie panujące na dole. Jest 
ciepłe i promieniujace mimo, że ziemskie dzieci płaczą i szlocha- 
ja, oraz bragaja o miłosierdzie. Zupełnie tak samo się zachowuje 
w stosunku do ludzi, jak i zwierzat. Ono jest wiecznie niezmien- 
ne. 


W Hvannalindir nie brak pastwisk, gdy wiosna jest dobra a la- 
to pokazuje swój uśmiech, ale zmienna pogoda przychodzaca z Joe- 
klen jest związana z szaloną burzą i ulevami, śnieżycami і lodo- 
watym, przejmujacym mrozem. 

Tym razem wiosne nadeszła wcześniej i była nadzwyczajna.Lato 
było bardziej łagodne, szczególnie w jego końcowej fazie. 

Biedna, czerwona klacz, samotnik w Hvannalindir wychudła już 
na jesieni. 

Jeszcze teraz ciagneta za soba lewa, tylna nogę a inne rany 
i okaleczenia były niezago jone. 

Błysk oczu zanikał, rzeźkość, tesknota za wolnością i rozbry- 
kanie - znikło. 

Tylko silna i pełna żalu tęsknota za swoim środowiskiem była 
taka sama, jak przed tem. 

Błyszczace, ostre i jasne oczy, były teraz spokojne, marzące 
i zapadłe w oczodołach ze zmęczenia. 

Zupełnie tak jak oczy człowieka dające wyraz wielkiemu cier- 
pieniu. 

Na jesieni była już tylko cieniem swego dawnego wygladu. 

Na trzech nogach nie mogła bezdrożami dojść do swego "domu", 
nawet jeśli nie wezmiemy pod uwagę cierpienia spowodowanego sa- 
motnościa i ucieczka. 

Zaczynająca sie znów jesień przyniosła deszcz i zamieć śnież- 
ną oraz przenikliwy mróz. Zamarzły Źródła wody i zlodowaciały 
najlepsze pastwiska wzdłuż strumyków. Nadchodząca zima ze śnie- 
giem i gotoledzia coraz mocniej dawała sie jej ше znaki.Wpierw 
powstrzymywanie sie od żarcia, nastepnie głodowanie, a w końcu 
przykry,dokuczliwy głód. 

W Trzech Króli Stjarna stała na kamiennej ławicy pełnej de- 
szczowej i śniegowej wody, wylewającej się i zamarzającej teraz 
w srogim mrozie. Wiał gwałtowny, wschodni wiatr. Klacz się od- 
wróciła tylem do wiatru, i trzęsła sie jak osika. 

Ciemność zapadła a księżyc przesuwał sie między chmurami. Na 
cyplu było tej nocy smutno i upiornie. 

Odretwiała natura i śmiertelna cisza. 

Potoki grzmiały cieżko i przerażliwie, jeden od wschodniej, 
drugi od zachodniej strony. 

Stjarna stała cała drżąca i pełna niepokoju do północy, a na- 
stępnie podniosła feb gapiac się na zachód długim i mocnym spoj- 
rzeniem, widząc te piekne, zielone pastwiska, okolice źrebięcych 
czasów, oraz tabun swych rówieśników - wpierw jak za mgła, a na- 
stępnie bliżej, i bliże Słodki zapach wiosennego wzrostu zie- 
leni wypelnił jej zmysł - Nareszcie była prawie w "domu". 
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Łagodna, smutna radość wyglądała jej teraz z oczu, które na 
stepnie zrobiły sie ostre i błyszczące jak dawniej, gdy świat 
uśmiechał się do niej. 

W domu było wspaniale. 

Teraz spojrzenie padło na błyszcząca powłoke lodową, i dalej, 
aż na wzgórze. Zrebie z płomienną, biała plama na czole było na 
przedzie. To dodało jej bodźca i chciała polecieć na przeciw,ale 
przy poruszeniu - przewróciła się. 

Gwiżdżący podmuch burzy przewalił się ponad nia. 

Zbliżała sie śmierć. To ona pomogła Stjarnie dotrzeć do domu. 
Tak samo, jak już niezliczone razy przed tem była ona dla cier- 
piacych mieszkanców Ziemi - aniołem zbawienia. 

Ona, która daje chorym i oszukanym ulge i pokoj. 


Daleko od ludzkich domostw, na opustoszałym, bazaltowym wzgór- 
ku spoczywaja kości Stjarny. Białe i wyblakłe. Niepododa i burze, 
słońce i chmury przechodzą ponad nimi dzień po dniu, i rok za ro- 
kiem. Zapewnie nikt poza mną nie jest myślami z nimi. 

Cieżko mi na sercu, gdy myśle o Stjarnie, o tej która szła za 
głosem swego instynktu i najwieksza tesknota serca: poprzez bez- 
droża do wolności. 

To właśnie z tego powodu cierpiała i dusiła sie: samotna, o- 
puszczona i zapomniana. i 

Na bezludnym pustkowiu. 


Z islandzkiego przełożył: 
Eugeniusz S.Kruszewski 


Powyżej: Piotr Michałowski - Szkic konia. 
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NOTATKI SKANDYNAWSKIE 


© Jak to już podaliśmy w po- 
przednim zeszycie,29 listopa- 
da 82 odbyło się w Kopenhadze 
walne zebranie Dunskiego Тома 
rzysta Pro Polonia. Zebraniu 
przewodniczył Jórgen Pedersen. 
Zarzad złożył sprawozdanie z 
działalności za 1981/82, któ- 
re objęło prace zarządu, sekre 
tariatu i finansowe. 

Zebranie udzieliło zarządowi 

a sadu t orum ze р e dz Lelcawamiiem. 
W dyskusji naszkicowano pro- 
gram działania na najblizszy 
okres a nastepnie wybrano za- 
rzad w tym samym składzie oso- 
bowym: historyk Emil Ashoej - 
prezes, Ellen Bloch - skarbnik 
i Joergen Gengel - sekretarz. 
Notatka o odbytym zebraniu To- 
warzystwa została zamieszczona 
w kopenhaskim dzienniku *Poli- 
tiken" w dniu 6.12,1982. 


Ф W dniu 13.12.82 Komitet'Po- 
pieraj Solidarnosc' w Kopen- 
hadze zorganizował demonstra- 
cję na placu Ratuszowym, na 
której zebrało się około 500 
osób, do których przemawiali 
m.in.przywódca socjaldemokra- 
tów Anker Joergensen, przewod- 
niczący Zw.Zaw Robotników Har- 
dy Hansen oraz Mieczysław Gru- 
dzinski(Solidarność) z Paryza. 
Niestety wśród demonstrantów 
było tylko kilkunastu Polaków. 
W czasie demonstracji jeden z 
mówiacych po polsku wykrzyki- 
wał swoja sympatie dla Jaruzel 
skiego, a którego obecni dob- 
rze sobie zapamiętali... 

Tylko szczęśliwym zbiegiem о- 
kolicznoSci osobnik ten uni- 
knał zlinczowania. 


ө W dniu 27.12.82. na posiedze- 
niu dyrekcji Wydawnictwa'"Kro- 
nika" postanowiono dopomóc ma- 
terialnie Polskiemu Uniwersy- 
tetowi na Obczyżnie w 1983 r. 
uchwalajac stypendium dla pra- 
cownika naukowego Wydziału Pra 
wa i Nauk Politycznych w wyso- 
kości £ 500 (са 7000,- акг)ога' 


wydanie jednej ksiażki naukowej. 


Ф Z inicjatywy Skarbu Narodowego 
w Danii, Komitet Organizacyjny 
pod przewodnictwem prezesa Mie- 
czysława Szewczyka zorganizował 
po rocznej przerwie spowodowanej 
stanem wojennym wprowadzonym w 
Kraju w dniu 13 Grudnia 1981 г., 


„tradycyjny Polski Bal Sylwestro- 


wy, który był jednym z najlepiej 
zorganizowanych w okresie osta- 

tnich dziesieciu lat. 

Carkowity dochód przeznaczono na 
ОТЕК стеки społeczno-politycz- 
ne. 


6 Corocznym zwyczajem Związek 
Wolnych Polaków w Nykoebing F. 
zorganizował w dniu 2 stycznia br. 
tradycyjny opłatek dla swych człon 
ków i sypatyków, których łacznie 
zebrało sie 40 osób. 

Obecnych przywitał i złożył życze- 
nia prezes Ignacy Kozon a nastep- 
nie przemówienia wygłosili ks.ks. 
Berning i Legut. 

Obecni tamali SiE opłatkiem аа – 
stępnie przy kawie śpiewano kolen 
dy polskie i dunskie. 


Ф W dniu 19 stycznia br. odbyło 
sie w Kopenhadze posiedzenie rocz 
ne zarzadu Fundacji Wolnych Pola- 
ków w Danii, na którym podsumowa- 
no działalnosć za 1982 rok. 
Zarząd postanowił rozpoczać akcje 
sprzedaży "cegiełek" na Fundację 
by powiększyć dotychczasowy fun- 
dusz podstawowy. 


© Wydział Wykonawczy Naczelnego 
Komitetu Wolnych Polaków w Danii 
orde SP ALU OF BT, OST ETER 
nie, na którym omawiano m.in.spra 
wę dalszej pomocy dla Kraju oraz 
uchodźcom po 13.12.81 przebywają- 
cym W Deni. 


@ Po siedmiu latach przybywa po- 

nownie do Danii JE Ks.Bp Szczepan 

Wesoły, który odwiedzi ośrodki po 

lskie w Odense(28.01.), w Aarhus 
'29.01.) oraz Kopenhage(30.01.) 
-dzie 15 osób przyjmie sakrament 
ierzmowania. 
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Bedac ma Cyprze w lipcu 82 r. widziatem wypisane na Scianie jed- 
nego z domów nastepujace slogany: 

"Faszyzm w Polsce jest rzeczywistością”, "Prawa polskiego rzadu 
wojskowego muszą być zniesione", "Prócz zabitych, zamkniętych w 
Wiel eR aeRO ад tenzury,speza tym jest'ssólcoj 38154. EI m8,NRzad 
polski - junta", co ilustruje tekst grecki na fotografii powyżej. 


(Nadesłał: A.S. Kopenhaga. Dziekujemy) 
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W listopadzie 1982 roku od- 
Se wW wieku 37. lat STP. 


WITOLD PARNAS 


psychiatra;, humanista, „I I11 OZ OF 
ojciec dwojga dzieci. Studia 
ukończył na Uniwersytecie Ko- 
penhaskim. spęcjalizewał sie W 
psychiatrii i psychoterapii.Na 
ukowo pracował nad problematy- 
ka zdrowia psychicznego wśród 


polskich uchodzców.Był bardzo + “Lp. oStahi słowo SANNE + 

lubiany przez pacjentow 1 stu- 

dentów.Cierpiał z powodu anty- ur. 12 kwietnia 1913 r 

polonizmu i antysemityzmu. : 

Psychiatria utraciła wybitnego c O а r. 

spet jaliste. Pośmiertne wspamienie w nast. numerze 
Kroniki. 


Rodzina i Przyjaciele 
Przyjaciele 
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STEFAN KISIELEWSKI 


LETTRES SLAVES 


W szkicu "Kiedy spotkaja się piśmiennicze nurty?", zamiesz- 
czonym ш roku 1978 w lubelskich "Spotkaniach", a przedrukowa- 
nym przez "Odnove" na Zachodzie, starałem się scharakteryzować 
zawiłą sytuacje pismiennictwa polskiego od rozpoczecia II Woj- 
ny Światowej. W miare upływu dziesięcioleci piśmiennictwo to 
zróżnicowało się na cztery zasadnicze nurty: 

a) piśmiennictwo emigracyjne ze Wschodu i Zachodu, z Paryża, 

Londynu, Australii i Ameryki. 

b) Wydawnictwa krajowe, czyli PRL-owskie, od 1945 roku, pod- 
dane cenzurze oraz specyficznej selekcji tematów i autorów. 

c) Narastajaca stopniowo, od lat sześćdziesiątych, twórczość 
pisarzy krajowych, publikujacych za granicą. 

d) Zniwo wydawnicze i piśmiennicze "polskiej wiosny" od lat 

1976-1981, obejmujące ksiażki i czasopisma vydawane w kra- 

ju poza zasięgiem cenzury. 

Sytuacja zawiła i nienormalna, a przecież piśmiennictwo w na- 
szych warunkach, zarowno literackie jak historyczno-polityczne 
to niezwykle ważny, wręcz dziś decydujacy prze jaw narodowego ży 
cia i narodowej tożsamości. Zwłaszcza wobec planowego, wielolet- 
niego fałszowania historii kraju. W roku 1980 wydawało sie już, 
że owe piśmiennicze nurty beda się mogły wreszcie legalnie spot- 
kać, skonfrontować i podsumować w duchowo odrodzonej Polsce.Jed 
nakże po 13 grudnia 1981 nadzieja ta znów upadła. Tymczasem na 
Zachodzie pojawiła się wielotysięczna rzesza nowych emigrantów 
polskich, spragnionych autentycznej narodowej lektury, literac- 
kiej, historycznej, ideologicznej. 

I nagle okazało sie, że sytuacja jest wręcz paradoksalna.0to 
formalnie rzecz biorąc, dorobek ilościowy i jakościowy polskiej 
ksiażki na Zachodzie jest bogaty, wystarczy tu przejrzeć'Szkice 
o literaturze emigracyjnej" Marii Danilewicz-Zielińskiej, kata- 
logi Instytutu paryskiej "Kultury", czy historyczno-dokumental- 
nych wydawnictw z Londynu lub Nowego Yorku. Ale jednocześnie brak 
wiadomości, które z tych ksiażek sa do nabycia i w jaki sposob, 
które sa wyczerpane, jak w ogóle dotrzeć do pismiennictwa pol- 
skiego mieszkając w Australii, Afryce czy Ameryce Południowej. 
Ksiażka polska niby jest, ale nieuchwytna, bo rozporszona, roz- 
pięta między kontynenty, dziesięciolecia, Środowiska. Jak zdo- 
być o niej informacje, jak konkretnie do niej dotrzec? 

Problem ten próbuje rozwiązac założona w Paryżu księgarnia- 
antykwariat "Lettres Slaves". Informować o najważniejszych naro 
dowo i kulturalnie pozycjach polskiego i w ogóle słowiańskiego 
piśmiennictwa, ułatwić do nich dostęp - oto zadanie, niełatwe 
ale wdzięczne. Przykładem pracy tej nowej księgarskiej instytu- 
cji może być wydany biuletyn. Scharaktyzowano w nim kilkadzie- 
siąt pozycji piśmienniczych z różnych dziedzin, epok i kręgów 
polskiego życia, mogacych stanowić поша a ważka pożywke dla spra 
gnionego kontaktu z polska prawda naszej epoki, prawda długo ka- 
muflawana czy maskowana, nowoczesnego czytelnika polskiego.Jest 
tu literatura najwyższego lotu, reprezentowana przez Miłosza, 
Odojewskiego, Wata, Gombrowicza, Mackiewicza, jest nowoczesna hi- 
storiografia Wereszyckiego czy Zaremby, rewelacyjna dokumentac ja 
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ze wspomnień Andersa i Nowaka, lub tez dotycząca wydarzen naj- 
nowszych(Gdańsk 1980), jest wreszcie publicystyka Mieroszewskie 
go oraz Bregmana. Jest na początek "wszystko w pigułce", za- 
chęta do wkroczenia w polski arcybogaty "las piśmienniczy! ,шу- 


rosły na Zachodzie w skomplikowanych nieraz stosunkach і рошіа 


zaniach emigracja - kraj. Dla niejednego młodego przybysza z 
Polski będzie to rewelacja, dla wszystkich sprawa doniosła : 
realne uczestnictwo w CAŁOKSZTAŁCIE polskiego życia duchowego, 
utrvalonego w zawiłościach wydawniczych polskiej pozornej "dia 
spory". Pozornej, bo polskie życie duchowe jest jedno, choć ni 


by rozproszone przez burzliwe koleje dzisiejszego naszego losu. 


Paryż, w lipcu 1982 
Stefan Kisielewski 


LETTRES SLAVES 


DE FØR: ; T R F. S 
- KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA $ L A V E 9 
- ANTYKWARIAT 
NOWOŠCI - KSIAZKI RZADKIE 3] RUE DAUPHINE 
I WYCZERPANE D 
DAWNE MAPY, RYCINY, RYUNKI, /2006 PARIS 
NA ŻYCZENIE WYSYŁAMY KATALOGI FRANCE 


-—— —  — -D MGa 


Zeszyty Literackie — kwartalnik 
Zespół: Stanisław Barańczak. Ewa Bieńkowska, 
Wojciech Karpiński. Ewa Kuryluk. Barbara Toruńczyk 
Redaktor: Barbara Toruńczyk 
Projekt okładki: Jan Lebenstein 
Opracowanie graficzne: Andrzej Majewski 
Directeur de la publication: Krzysztof R. Apt 
Wydawca: Association Cahiers Littéraires 
Adres redakcji: Cahiers Littéraires 
37, rue Geoffroy St. Hilaire 
75005 PARIS FRANCE 


Warunki prenumeraty 


Cena pojedynczego cęzemplarza:.......... FF. 35.00 

Prenumerata roczna:......... FF. 130.00 

Przesyłka jednego egzemplarza: 

pocztą zwykłą:........... FF. 3.00 

pocztą lotniczą: .........- FF. 12,00 

BARAŃCZAK BIENKOWSK А BRANDYS Dopłata do prenumeraty rocznej 
BRODSKI CZAPSKI GORBANIE WSKA pocztą lotnicza: balam ж FI. 35.00 


HAVEL HOLLAND JETŁNSNI 
KACZMARSKI KARPINSKI KUNDERA 
KURYLUK ODOJEWSKI VENCIOWY 


Należność prosimy przekazywać: 
| przelewem bankowym lub pocztowym na konto pocztowe redakcji 


Api Cahiers Littéraires. CCP Paris 5 742 86 E 
| ; b 


z Francji — czekiem na adres redakcji 
z zagranicy — międzynarodowym przekazem pocztowym 
na adres redakcji. 


lub 


Przekaz wypełnia się we frankach francuskich — 
poczta przelicza je na walutę danego kraju. 


SPIS TREŚCI ‘ZA 1982 


ARKA nr 2, Pismo niezależnego 
Zrzeszenia Studentow Uczelni 


Warszawskich 7/8 
ASHQJ, Emil - Da jeg módte L. 
Wałęsa 3/4 


BELLOC, Hilaire - Ballada do 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
1⁄8 

BLACHNICKI ks.Franciszek - 
Rola Kościoła w permanentnym 
kryzysie Polski pojattanskiej 
7/8, 9/10; Wiara a wyzwolenie. 
Program, który uratuje Polskę 


11/12 4 å 
CANGER, Leon - Grafika. 9/10 
CUHRA, Ivan - Sovjets omsorg 
for Polen 1⁄2 


DOKUMENT(Abram Kalinski) 3/4 
Dokumenty Polski Walczącej 3/4 
Dokumenty.Zwierzenia Komisarza 
9/10, 11/12 
DOMINIKANIN-Filozof-Pilot(O.I. 
Bochenski 80-lecie urodzin) 


NA 

Duńczycy mówią 1/2 
Duńskie Towarzystwo Pro Polo- 
nia - Oświadczenie z 16.12.81 
RZ 

Dziennik internowanego(fragmen 
ty) 5/6 
Dziewanowski, «К.а - Cos dziwne- 
go. 7/8 
EUROPEJSKA Wspólnota Gospodar- 
cza a Polska 9/ 10 
GENERAŁ Władysław Anders 5/ 6 
Głowacki, Tadeusz - Miliony. 


Miliardy.7/8; Tysiąc dolarow" 
Wal Od år 14091 25 N autech od ziet å 
Wschodzie bez zmian йсй 
HAAGERUP, Niels Jørgen - Ned- 
rustning og fredspris(Pokojowa 
Nagroda Nobla 1982) Igi 
Hęciak, Paweł - Doktorat Hono- 
rowy PUNO dla Prezydenta RP 
3/4 

Hoffmann, John - KMD-medarbej- 
der aktiv i nódhjaelpsarbejdet 


for Polen 9/10 
IPAK = 35.Zjazd w Londynie, 5/5 
JĄ, cenzor 1⁄2 
KARPINSKI, Wojciech - Wyjście 

z milczenia 1/2 


KGB chciało zamordować Papieza 
9/10 

Komitet Pomocy Solidarnosci w 

Nowym Yorku 3/4 
zao di н e, 


Kronika bezprawia 


Kto uniemożliwia porozumienie? 
5/10 

LEKCJA z Pułkownikiem 324 
MAZEWSKI, Alojzy A. ~ Komunisty- 
czne kukły.Przemówienie z 16.12. 


1981 r. 1⁄2 
Miz-Miszyn, Mamert - W polskim 
Montresor 1/2 


NACZELNY Komitet Wolnych Polakow 
м zBamiisj=s Wckwaty L 01142 ph/80*1/12 
Notatki skandynawskie 1/2,3/4,5/ 
6 i BASS TAOS PLAM 

OSTATNI protest marynarza 9/10 
POEZJA wojenna 9/10, 911/12 
Polska na krzyżu(Wybór i tłuma- 


czenie Jozef Łobodowski) 5/6 
Północno-Amerykahskie Studium 
Spraw Polskich 5⁄6 


Prezydent RP - Apel do Wolnego 

хонаа. Wasare diz.Fe' Gia: 61 TP APYS t o- 
pada | ۴1/12 
Prymas Polski - Życzenia na Boże 
Narodzenie 1/2; O Modlitwie Roku 
Jubileuszowego w intencji Ojczy- 


zny 5:76 
RADA Koordynacyjna Polonii Wolne 
go Swiata - Apel 9/10 


Rząd RP ¬ Oświadczenie z 14.12.81 
17 25 rarazi w” płaz dzikie riker 825 ЭТ] / 12 


SKARB Narodowy 9/10 
Spotkanie Jaruzelskiego z nauko- 
wcami 5/6 
Sygnały 1/2 
Szczepanik, Edawrd - Wpływ emi- 
gracji na opinię Zachodu wobec 

Polski W / 12 


Sw.Maksymilian Maria Kolbe 11/12 
TEATR wileficzył û ziero PIO SK99. 5/6 
Tygodnik Wojenny NSZZ Solidar- 
ność Region Mazowsze nr 1-2 z 7. 
01.1982 3/4 
UCZCZENIE seniora Armii Krajowej 
(płk.Kazimierz Iranek Osmecki) 
9/10 

UHWR Zagraniczne Przedstawiciel- 


stwo - OSwiadczenie 7/8 
WIERZBICKA, M. El Salvator 5/6 
Wojaczek, Rafał - Poezja 3/4 
Wywiad z ks.F.Blachnickim 5/6 
Wyjatki z listu z Kraju 9/10 


Z dnia na dzien.Biuletyn Informa 
cyjny NSZZ Solidarność Dolny Slą 
sk p./ © 
Z..Zyscią spart id palśstycany,ch.;+,5/ 6 
Zatrzymany zegar(komentarz Gaze- 
ty Niedzielnej, Londyn) ا‎ 12 
oooooooooooooooooooooooooooooooo 


LISTY DO REDAKCJI 


MAREK MIROWSKI, Kopenhaza. 

Na wstępie mego listu chciałbym gorąco podziękować za tak warto- 
Зсіоме pismo jakim jest "Kronika". Jest опо tym bardziej cenne, 
bo przecież wiemy z historii emigracji polskiej w Danii jak trud 
no było wydać cokolwiek, aby pozostał 51аа po naszych rodakach. 


Celem mojego listu jest jednak inny problem, który wywołuje czę- 
sto chwile zadumy. 

Patrząc z okresu kilkunastu lat jakie minęły od mojego przyja- 
zdu do Danii muszę stwierdzić, że jestem zaniepokojony stanowis- 
kiem tutejszych Polaków. Mam tu na mySli ich stosunek do spraw 
polskich. Moje spostrzeżenia dotyczą przede wszystkim krajan o- 
siadłych w Kopenhadze, gdyż te grupę znam stosunkowo najlepiej. 
Moje watpliwości chciałbym uzasadnić podajac kilka przykładów. 
Jednym z wielu, który jednak najlepiej ilustruje sytuację jest u- 
dział w demonstracjach na rzecz Polski. 

Aby nie być gołosłownym podam dwie daty: 31 sierpnia, rocznica 
powstania "Solidarnosci" oraz ponura data 13 grudnia. 

Moim zdaniem każdy, kto czuje się Polakiem ma obowiazek wobec sa- 
mego siebie i Ojczyzny złączyć się przynajmniej myślami z Mimi co 
są w Kraju.Niestety praktyka wykazuje zupełnie coS innego.Ta nie- 
Jiczna grupka Polaków, która zbierze sie na ulicy jest marnym o- 
brazem w oczach Duńczykow. Przecież to my musimy być przykładem. 
dla otoczenia. To sa sprawy bezpośrednio dotyczące nas, naszego 
narodu, naszych bliskich, którzy pozostali w Kraju.. 

Najgorsze jest jednak to, że to co kiedyś usłyszałem od jednego 
Polonusa, że tego nociach imprezy sa wyłącznie dla politycznie 
zaangażowanych osób, stale potwierdza się w praktyce. 

Aczkolwiek opinia wyrażona została przez osobe dorosra, to musze 
jednak stwierdzić, że poziom Świadomości jest niższy 5а poziomu 
10-ietniego dziecka zyjącego z okrutna codziennością w Poisce. 

Tam w Kraju, z narażaniem swojego życia i rodziny potrafią 

się zdobyć na stawienie czoła żołdakom Jaruzelskiego, nie boja 
sie kul karabinów maszynowych, pałek ZOMO-wskich nania cych ich 
ciało, krat wieziennych. A my? Na co stać nas mieszkajacych w 

el men Swiecie? 

Poza nielicznymi, ktorzy sa Swiadomi dramatu polskiego - reszta 
jest odpadem, ktoremu udało Sie uciec 3 Капе 2 wizja robienia 
wielkich pieniędzy, kupowania samochodów, itp Końcowym efextem 
tych starań „Jest wysłanie kolorowej pocztówki do rodziny w Pol- 
sce z wczasów w Hiszpanii. Taki to obraz rysuja w moich oczach 
tutejsi Polacy. Na ten temat mógłbym zreszta napisać znacznie 
więcej ale moje refleksje na tym zakoncze, bo Зая 1 Z es Ses to 
wystarczające, by dać nam wszystkim(tak jak i mnie)chwile niepo- 
koju i zadumy. 


A.J. Norwegia. W takich sprawach należy zwrócić sie do Minister- 
stwa Spraw Emigracji Rządu RP na Obczyźnie w Londynie. 


Z.A. Szwecja. Polemiki z cieniem nie zamieścimy. 


Т.Е. Szwecja. Nie nadaje się do druku. Za słabe jezykowo. 
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